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Minister Spraw Zagranicznych Skir- 

munt, otrzymał dłuższą notę litewską z dn. 
20 b. m., * której treść w obszerniejszem 
streszczeniu jest następująca: 
Rząd litewski uważa rozstrzygnięcie 
konfliktu terytorjalnego polsko-litewskiego 
za środek najpraktyczniejszy, mogący do- 
prowadzić do zbliżenia dodatniego obu 
państw. 

Uważa pozatem, że żadne poważne ro- 

c ia nie mogłyby być skuteczne zanim 
nie zostaną oznaczone granice obu państw. 
owołując się na notę z 9 lutego rząd 
litewski z ubolewaniem oświadcza rządowi 
polskiemu, że uważa notę tę za odmowę 
rozpoczęcia z nińę układów bezpośrednich. 

Ponieważ Paska odmówiła naprawy 

pogwałcenia międzynarodowego pra- 
wa, zarówno podczas rokowań, prowadzo- 
nych pod egidą Rady Ligi Narodów, jak i 
w ciągu ostatniej korespondencji z rządem 
li im — pozostaje temu. ostatniemu 
tylko wyjście: odwołanie się do sprawiedli- 
wości. 

Polska i Litwa ratyfikowały protokół 


*ski nie zechce wykorzystać 


Warszawa, Poniedziałek 27 Lutego 1922 roku. 
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konto czekowe P. R.O. lo 15. 


pod jurysdykcję stałego Trybunału Mię- 
dzynarodowego Sprawiedliwości. Jednakże 
rząd litewski jest przekonany,. że rząd pol- 
okoliczności, 
iż niema formalnego obowiązku przedłoże- 
nia danego sporu przed forum sprawiedli- 
wości międzynarodowej. 


Na notę powyższą minister Skirmunt 
przesłał odpowiedź, w której podkreśla, że 
propozycje litewskie zmuszają rząd polski 
do cofnięcia się w ubiegłą przeszłość i przy- 
pomnienia, jak we wrześniu 1920 r. w peł- 
ni wojny polsko-rosyjskiej rząd polski zna- 
iazłszy się znienacka wobec zbrojnego 
najazdu wojsk litewskich na Ziemię suwal- 
ską i wileńską dał najwyższy dowód swe- 
go ducha zgody, zwracając się do.Ligi Na- 
rodów i poddając się intencjom=Ligi Naro- 
dów, zgodził się zarówno . na uchwaloną 
przez. nią konsultację ludową, jak i na Kon- 
ierencję Brukselską, Ale rząd: litewski od- 
rzucił wówczas projekt konsultacji, a przez 
swą nieprzejednaną postawę i nawet cofa- 
nie wyrażonych poprzednio akceptacji u- 
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dza, że większość komisji opowiedziała się prze- 
«iwko odrębności politycznej "w formie auto- 
nomii, ustalając, iż ziemia Wileńska pragnie po- 
siadać jedynix te swobody samorządowe, jakie o- 
trzymały inne części Rzeczypospolitej Polskiej, W 
kwestji przejęcia władzy przez rząd polski, komi- 
sja uznała niezbędną potrzebę przejęcia tej władzy 
wprzesłania tu pełnomocnika, dla zrealizowania te- 
go postulatu. Mowca przedstawia uchwałę komisji, 
która stanowi powtórzenie wspólnego wniosku ze- 
espołu i rad ludowych. 

Nad wnioskiem tym rozwinęła się bardzo oży- 
wiona dyskusja. Poseł Piłsudski (demokracja) o- 


wnioskowi większości, poczem odczytuje wniosek 
klubu demokratów i uzasadnia go. 

Poseł Chomiński oznajmia, że klub „Odrodze- 
nie - Wyzwolenie” głosować będzie również prze- 
ciwko wnioskowi większości z tego powodu, że 
wniosek ten zawiera zastrzeżenia przeciwko auto- 
nomji. 

Marszałek zamyka posiedzenie oświadczeniem, 
że da głosu w powyższej sprawie zapisało się 42 
mówców. f 

Następne posiedzenie Sejmu odbędzie się w po- 
niedziałek o godz. 11-ej. 
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Ceny ogłoszeń należy rozumi d 
za wiersz wysokości 1 milime 
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wiadomienia. i 
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szym czasie w Londynie * dla zbada 
spraw ekonomicznych i technicznych, 
zanych z konferencją, Do Włoch bę: 
wysłana prośba o zwołanie konferencji 
nueńskiej na 10 kwietnia. Lloyd George 
Poincare rozważali w duchu jaknaj i 
przyjaznym wszystkie sprawy i doszli € 
przekonania, że porozumienie francusko- 
angielskie we wszystkich niio drron ta ; 
wych sprawach wyda niebawem e | 
rezultaty, przedewszystkiem jednak nabyli 
pewności, że żadna trudność natury 
tycznej nie przeszkodzi obu sprzymie 


pracy nad odbudową ekonomiczną Euro- 
py, oraz utrwaleniem pokoju. 


TEY 


Mewy madlnet włoski 


* 
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Rzym, 26 lutego. (PAT). Agencja S 
królowi nastepujący skład nowego gab 
tu: Facta — prezydjum i sprawy wewnẹętrz- 
ne, Szancer — sprawy zagraniczne, A 
dola —'kolonje, Ludwik Rossi — sp 
— finanse, Peano — 


dliwość. Berten 
Di SŚcałea==wojna; De- Wito — mai 
ka, Anile — oświata. Riccio — robo: L 

bliczne, Bertini — rolnictwo, Teofil Rossi— 
handel i przemysł, Della Sbarba — o] 


| (Havas). Francuski komunikat oficjalny o 
| konferencji Poincarego z Lloyd Georg'em 

stwierdza, że obaj premjerzy zbadali wśród 
najserdeczniejszego nastroju szereg proble- 
mów, jakie chwila obecna postawiła przed 


społeczna, Di Cezaro — poczta i tel 
Prezydent Facta pełnić będzie w r 
stwie obowiązki ministra ziem yzw 
nych. Krół zatwierdził skład nowego g 
netu. ! 1: 
Rzym, 26 lutego. (PAT). (Stefani 
Prawie wszystkie dzienniki wyrażaj 
przychylnie o składzie nowego ga 
zaznaczając, że prezydent Facta 
miał wielkie trudności do przezwycię 


podpisania statutu nieustającego Trybuna- 

Międzynarodowego sprawiedliwości. 

Opierając się na punktach c i d $ 2-go 
art. 36 Statutu Litwa proponuje Polsce 
poddanie decyzji stałego Trybunału Mie- 
dzynarodowego Sprawiedliwości rozstrzyg- 
nięcia następujących kwestji: 

1) Prawdziwość faktu zerwania przez 
Polskę zobowiązania  polsko-litewskiego, 


czynił bezpłodnymi zabiegi Ligi Narodów. 

tym stanie rzeczy propozycja rzą- 
du kowieńskieśgo zwrócenia się do Trybuna- 
łu Międzynarodowego. nie może uzyskać ; 


it komi opi m Po. państwami sprzymierzonemi. Specjalnie 
kiem dlatego, że jest ono obecnie pozba- | zajmowano sie kon : : 
wione. podstaw realnych i spóźnione, albo- | G ; no się konferencją w Genui. Lloyd 


"RB ; A reor$e i Poincare doszli do całkowitego 
wiem wypadki poszły odtąd daleko naprzód. | porozumienia w SERWIE. WAS, ci 
Z chwilą zamknięcia 


prócedury na fo- | tycznych, jakie należy przedsięwziąć, aże- 


Pa um |E aeaa n 


rum Ligi Narodów wypadło odwołać | py zarówno „Toe f : , 2 A 

h EUN Ei Area prerogatywy Ligi Narodów, jak | jakkolwiek ma zapewnion arcie 

1920 r. i sie do najwyższej zae E awe estry | traktaty, podpisane przez Francję po za- | rech słównych pobicia pasie, 
W razie gdyby Trybunał dał odpo- | ludów i w iej mvśl zwołany Sejm wileński, | warciu GOSC wać AnA í 


w. potwierdzającą na tę pierwszą kwe- 
ję. PS 
2) Rodzaj i wysokość wynagrodzenia, 

które się należy od Polski acl tego 
międzynarodowego zobowiązania, 
; ądowi litewskiemu wiadomem jest, 
iż rząd polski dotychczas nie uczynił de- 

racji, przewidzianej w $ 2 art. 36 Sta- 
tutu, i że wskutek tego posiada możność 
odrzucenia propozycji rf sporu, do- | 
tyczącego zerwania zobowiązań suwalskichę 


zawartego w Suwałkach dn. 7 października 


mieniem ludności miejscowej orzekł osta- 
tecznie o złączeniu Wileńszczyzny z Pol- 


Rząd polski wierzy w przyszłe pogo- 
dzenie się naszych narodów i w obopólnie 
zadawalające uregulowanie wzajemnych 
stosunków sąsiedzkich. Droga do tego wie- 
dzie jedynie i wyłącznie przez bezpośred- 
nie wzajemne porozumienie co do szeregu 
spraw poruszonych w nocie naszej z dnia 
2 lutego 1922 r. 


Z Sejmu wileńskiego. 


: WNIOSKI P, P. S. 


Wilno, 25 lutego (P. A. T.). Wniosek Polskiej 

Partji Socjali j w sprawie praw polskiej 
mniejszości narodowej w republice litewskiej od- 
rzucony na dzisiejszem plenarnem posiedzeniu Sej- 
mu ma następujące brzmienie: 
4 Wysoki e uchwalić raczy: Sejm Wileński 
stwierdza: że granice pomiędzy ziemią Wileń- 
ską, a republiką litewską, które ustalone. być win- 
ny na podstawie woli ludności zainteresowanej do- 
tąd uregulowane nie były į nie są uregulowane, 2) 
że utworzony przez Ligę Narodów t. zw. pas neu- 
tralny pozostaje dotąd w rozpaczliwych warunkach 
zupełnej dezorgenizacji, braku elementarnych gwa- 
rancji bezpieczeństwa, Pozbawiony wszelkiej opie- 
ki państwowej, 3) że skutkiem dotychczasowego 
nieuregulowania granic, tak ważna dla życia arte- 
ria ko.nunikecyjna, jek linja kolejowa Wilno — 
Grodro. pozostaje dotąd nieczynna. 

W celu uporządkowania rz ; 
ludów do stanowienia o losach sel bq p 
leński wzywa władze Rzeczypospolitej Polskiej de 
poezynienia kroków dyploniatycznych, celem umo- 
śliwienia ludności terenów wspomnianych wypo- 
wiedzenia swej woli w sprawie ich państvrowej przy- 


należności, w pieńwszym rzędzie możliwie bez- 
zwłocznego zlikwidowania t. zw. pasa neutralnego. 

Wniosek klubu P. P. S. oraz Wyzwolenia w 
przedmiocie ulżznia losu więźniów polskich w re- 
publice litewskiej ma następujące brzmienie. 

Wysoki Sejm uchwalić raczy: Wobec tego, że 
w więzieniach litewskich znajdują się skazani za 
akcję polityczną Polacy, że warunki, w jakich po- 
zostają ci więźniowie, urągają elementarnym poję- 
ciom świata cywilizowanego, czego wyrazem jest 
zupełnie zaniedbanie skazanych i wymieranie ich 
kolejne od szerzącej się zarazy tyfusu plamistego, 
Sejm wileński zwraca się do Rzeczypospolitej Poł- 
skiej v przedsięwzięcie wszystkich możliwych kro- 
ków dyplomatycznych, celem natychmiastowego ul- 
żenia losu więzionych i możliwie bezzwłocznego 
ich zwolnienia, 


POSIEDZENIE Z DN, 25 LUTEGO R. B. 


Wilno, 25 lutego (P. A. T.). Po przerwie poseł 
Krzyżanowski (P. S, L.) zgłasza wniosek formalny 
przerwania dyskusji i odesłania wniosku w sprawie 
wyrażenia woli ludności kilku powiatów granicz- 
nych d» komisji politycznej, W głosowaniu wnio- 
sek posła Krzyżanowskiego przechodzi. 

Następnie poseł Zwierzyśski (Zespół) stwier- 


ków do odszkodowań nie doznały żadnego 


uszczerbku. 
Rzeczoznawcy zbiorą się w  najbliż- 


Dabry Polak” a „Wrią Polski”. 


W artykule „Zaszczyfne odznaczenie 
„wroga Polski“ opowiadałem dzieje swego 
„doktoratu honorowego” i związanych z 
nim nieporozumień i sprzeczności. Ale czy- 
telmik nie dowiedział się, 


ni zaszczytną i niezbyt honorową na- 
zwą „wroga Polski", czy też ci, co pomimo 
tych napaści i oskarżeń, nadali mi całkiem 
szczerze i z czystem sumieniem istotnie za- 
szczytny tytuł „doktora honorowego. 

„Jednem słowem powstała niewyjaśnio- 
na kwestja, jakim sposobem w oczach lu- 
dzi skądinąd nie głupich i uczciwych, a na- 
wet niepospolitych i społecznie i naukowo 
zasłużonych cieszę się opinją „wroga Pol- 
3, , „całe życie działającego na jej szko- 

ę'. 

Pierwsze moje wystąpienie publiczne w 

r. 1865 było w obronie polskości, nad którą 


dokonywano eksperymentów rusyfikacyj- . 


nych. Następnie, o jle tylko miałem spo- 
sobność, broniłem polskości i walczyłem 
(oczywiście tylko słowem i piórem) zarów- 
no z rusyfikacją, jak też z germanizacją. 
Występowałem z odpowiedniemi protesta- 
mi i żądaniami na posiedzeniach rad uni- 
wersyteckićh, na zgromadzeniach publicz- 
nych, na zjazdach, w prasie, «w artykułach 
dziennikarskich, w osobnych  broszurach 
i t d. Odgłosy moich wystąpień w latach 


"wojny japońskiej i następnych, umieszczo- 


ne w gazetach amerykańskich, zjedńały mi 


i 


i kto właściwie’ 
miał słuszność: czy ci, co mię napiętnowali | 


| 
| 


| 


nych: demokratów, ludowców (katolik: 
prawicy $ reformistów. Opozycję stan 
socjaliści, komuniści, republikanie, N. 
EN ianie. 


entuzjastycznych wielbicieli między P la 
kami w Stanach Zjednoczonych. At 


Kiedy w marcu r. 1914 sądzono 
broszurę o pierwiastku nar 
torjałnym w autonomji i skazano na 
lata twierdzy, jednym z motywów, 
wprawiały we wściekłość przewodni 
go izby sądowej Kraszeninnikowa, 
właśnie moja „polskość”, której zres: 
swej broszurze nie wyodrębniałem i 
przeciwstawiałem prawom innych 
wości. W swem votum separatum, s 
wanem do senatu z powodu, że skaza 
mię tylko za jedno przestępstwo, a t 
winniono co do drugiego, ten zacny 
Kraszeninnikow, nazwał mię „etot p 
tiaszczij  nienawistju k'Rossii inorod 
(ten ziejący nienawiścią do Rosji innop 
mieniec). Ten wybuch  „patrjotyż: 
wprawdzie tylko rosyjskiego, 
znaleźć przyjazny oddźwięk w pokre 
duszach „patrjotów' polskich, widzący: 
we mnie „wroga Polski“, „całe życie 
łającego na jej szkodę”. 

Skąd więc taka charakterystyka, d 
na mi przez znaczny łam  intelig 
polskiej, a w tej liczbie także przez 
uczonych i profesorów? Sprobuję da 
jaśnienie. Ą 

Oto przedewszystkiem nigdy nie był 
wyznawcą „egoizmu narodowego”, u 
jąc go za obłęd szkodliwy i zgubny. 


Nigdy nie byłem wielbicielem Biz 
arcka i jemu 


podobnych zbrodniarzy 
chświafowych, 


Nigdy nie uznawałem konszachtów i 
ej liczbie także narodu polskiego, za 

wybrany, uprzywilejowany i mający 
do pomiatania innemi narodami i do 
mia ich za „materjal etnograficzny". 
e należałem a! kościoła [pami 
ce na polu i nem, t. j. nie nä- 
łem do TEndazji” (obecnie „Luende- 
, a przeciwnie, byłem jej stanowczym 
iwnikiem, uważając jej metody za 
> dla Polski. z 3 
gdy nie zaznawałem konszachtów i 
hrajstw politycznych, mających na ce- 
wytar$owywanie jakichś ustępstw dla 
ów, z pominięciem, a nawet z upośle- 
m innych narodów. Nigdy nie wyod- 
łem sprawy Polski, ale zawsze trak- 
alem ją w związku ze sprawą wszyst- 
h innych narodów uciśnionych. 
W czasie wojny wszechświatowej nie 
ułem na legjonistów galicyjskich, nie na- 
ałem ich  „łancknechtami Wilhelma”, 
przykłaskiwałem formowaniu w War- 
awie |legjonów, walczących po stronie 


4 eż, + 


ej. 
e stałem na tylnych łapkach przed 
icia", widziałem bowiem jej egoizm 
lekceważenie sprawy polskiej, która 
oczach była tylko „sprawą wewnętrz- 
ństwa rosyjskiego. Nie potępiałem 
zślędnie. Niemców i nie uważałem tyl- 
ich za wyłącznych sprawców wojny i za 
jarzyńców. Mieszkałem bowiem w Ro- 
ridziałem, co się tam dokoła działo i 


mogłem też potepić „aktywistów, 
sidziałem w nich ludzi, starających się 
"zystać nowe warunki dla kładzenia 
pea państwowość polską. 

Nie zachęcałem ludności Polski i ziem 
lesłych do uciekania przed Niemcami 
| towarzyszenia ustępującej armji ro- 
siej w charakterze jej inwentarza dwu- 


skazanego na zagładę lub upodle- 


eliłem się od czasu do czasu wska- 
na zśniliznę moralną, toczącą spo- 
stwo polskie dzięki fałszom i kłam- 

onwencjonalnym. Za to zostałem 
ony z uniwersytetu krakowskiego. 
Jsiadłszy w W 


ję, że odradzająca się Polska 
się „nowem gniazdem zbójec- 
żającem pokojowi świata i -po- 
n liczbę bestji a lip 
ażerji wszechświatowej” -(„Ty- 
ki" 1920 r. Nr. 4). Za to zosta- 


„wraz z prof. 
protestować przeciwko przyłą- 
-polskiej Akademji umiejętno- 
postanowienia o. niedopuszczeniu 
z i ich sprzymierzeńców do Rady 
narodowej badań naukowych. (,„Pa- 
zemsty i nienawiści w świątyni 


wTydzićń Polski”, 1920 Nr. Nr. 15 


ieliłem się bez dostateczfłego sza- 
mówić i pisać o togach z biretami, o 
ach, o krzewieniu militaryzmu i 
„p świętościach. 
Następnie w artykułach o uniwersyte- 

eńskim („Tydzień polski", 1920, Nr. 
31, 1921, Nr. 21) wypowiedziałem 
że uniwersytet ten powinien unikać 
ia o tendencje polonizacyjne. O- 
oje artykuły wywołały święte o- 
także pośród pewnego odłamu in- 
warszawskiej, z niektórymi wy- 
zonymi włącznie. Oświadczano 
i urzędowo, że „Polak nie powi- 
pisać", „Dobry Polak” ma prawo 
o to, co przejdzie przez cenzurę 
ademickiego, zwierzchności uni- 
ej i areopagu uczonego. „Polak“ 
x jak za panią matką pacierz, po- 
tylko mdłe banalności, powinien 
opatrzony w powagi narodowe i ba- 
im pokornie i bez żadnej krytyki. 
c" powinien iść śladem tych gęsi w 
Franciszka Morawskiego; które, za- 
o przyczynę podjętego przez nie 
ustami jednej z mich, lecącej w 
e oświadczyły: | 


>0ż my wiemy, co się dzieje z na- 

EM, mi, 

tylko lecim za temi gęsiami, 
re tam krzyczą na przodzie”. 


ry Polak* powinien być typem 
iarakteryzowanego tak dosad- 
Ślaza w Lilli Wenedzie. 
iązku z oburzaniem się na mnie 
je zdanie o uniwersytecie wileńskim 
ono, że całe życie byłem wrogiem 
całe życie działałem na szkodę 
ki, że nawet w ostatnich czasach ośmie- 
a się obrazić paskarzy francuskich 
„Spustoszenia w duszach ludzkich”, 


aktor naczelny dr. Feliks Perl. 
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ROBOTNIK“, poniedziałek, 27 lutego 1922 r. 


ri 
„Tydzień Polski“ 1924 Nr. 3), a to może 
bvć powodem wielkiego nieszczęścia. Oto 
szlachetna i bezinteresowna Ffancja, soli- 
daryzując się ze swymi paskarzami, wypo- 
wie nam swą przyjaźń i opiekę i pozostawi 
na łaskę losu, oraz innych wypróbowanych 
ra rę i łąskawców, Anglików i Wło- 


ów. A czyż to nie kryminał, zasługujący 


na bezwzględne potępienie? 


Oceniając samego siebie całkiem 


'objektywnie i bezstronnie, pozwalam sobie 


. 
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-przeczać temu dla karjery, 


twierdzić, że ci, co mię uważają za wroga 
Polski, 

1) albo wcale nie czytali moich bro- 
szur i artykułów i nie znają odnośnych fa- 
któw mego życia. powtarzając bezmyślnie 
złośliwe plotki i oszczerstwa, a w takim 
razie postępują lekkomyślnie i niesumien- 
nie, x 

2) albo czytali moje prace  publicy- 
styczne, ale ich nie byli w stanie zrozu- 
mieć. Ryłoby to jednym dowodem więcej, 
że można być znakomitym uczonym w za- 
kresie pewnych specjalności, do królowej 
nauk, matematyki, włącznie, a pomimo to 
w zakresie spraw społecznych i etycznych 
być niezdolnym do samodzielnego orjento- 
wania się, 

3) albo nareszcie sami czytali i zrozu- 
mieli, ale, ze względów partyjnych lub in- 
nych tego rodzaju. udają głuptasków i wy- 
powiadają swe sądy ze złą wiarą, W takim 
razie zasługują na osobną  kwalifikacię, 
której tu nie będę rozwijał. 

a 

Jakoś mi doprawdy nieswojo, że wciąż 
drepczę około własnej osoby i zajmuję nią 
cierpliwego czytelnika, Ale, jak powiedzia- 
iem na początku artykułu ,„„Zaszczytne od- 
znaczenie wroga Polski”, swej osoby uży- 
wam tylko jako materjału do roztrząsań 
ogólnych. A doprawdy rzadko kto tak jak 
ia doznawał tylu napaści i był ogłaszany. 
za „wroga' przez „patrjotów' różnonaro- 
dowych: i przez Polaków, i przez Rosjan. 
i przez Niemców. i przez Madziarów, i 
przez Włochów i przez Francuzów... 
Innych pozostawiam na boki, a okre- 
ślę tylko swój stosunek do polskości. 
Objek ie. i z urodzenia, i ze sto- 
sunków rodzinnych, i z wychowania, i ze 
wspomnień dzieciństwa i młodości, i z 
późniejszego życia, jestem Polakiem i ni- 
czem innem być nie mogę. Byłoby śmiesz- 
nie wypierać się tego. a byłoby podle za- 
jak to robili 
niektórzy „priwislinskije urożency”, uwa- 
żani zresztą za całkiem porządnych ludzi, 
Co zaś do mej polskości świadomej, 
subjektywnej, to rzecz się ma jak nastę- 


uje. 
Idę z Polską, dopóki walczy o swoje 
prawa. dopóki broni się. Chociaż jestem 
zdecydowanym antymilitarystą i przeciw- 
nikiem wszelkich wojen, to jednak w roku 
1920, tb: zas zo „bolszewików ”', 
wstąpi sam do szeregów, gdyby nie 
wiek cokolwiek spóźniony, Bo była to nie 
zwykła wojna, ale obrona przed barba- 
rzyńcami, przed grożącem nietylko 
Polsce, ale i całej Europie ostatecznem za- 
mieniem kultury i cywilizacji => , 
O ileby jednak Polska czyhała na cu- 
dze, krzywdziła, zabierała przemocą i pod- 
stępem, robiła zamachy na prawa ludzi po- 
iedyńczych i całych zbiorowisk ludzkich, 
powiedziałbym: „wara od tego!" i nie mógł- 
bym się solidaryzować z taką Polską na- 
pastniczą i zbójecką. Wtedy stałbym się i- 
stotnie „wrogiem Polski"; ale taki wróg to 
właśnie przyjaciel. Bo to, coby Polska wte- 
dy robiła, byłoby nietylko zbrodnią, ale 
czynem dla niej samej zgubnym i zabój- 
czym. Zemściłoby to się na niej czy prę- 
dzej czv później. R 
Polska szłaby wtedy torem swych da- 
wnych  gnębicieli i innych zachlanników, 
wyznawców zasady: oderint dam metuant 
(niech nienawidzą, byle się tylko bali). W 
najwyższej potędze trzymają się tej zasa- 
dy dzisiejsi władcy Rosji, fałszerze Mark- 
sa: ale chyba i im nie ujdzie io na sucho. 
Uganianie się za taką „wielkością” i 
„potęgą” jest zgubne dla każdego państwa. 
Niegdyś, przy innej sposobności, wypowie- 
działem zrównanie: „wielikaja Rossija — 
nieszczastnaja Rossija“ (wielka Rosja — 
meszczęśliwa Rosja). samo myśl o 
„potężnej Polsce" w znaczeniu straszydła 
dla innych i gniazda zbójeckiego (w rodza- 
iu Rzyniów różnorakich) wstręt we mnie 
budzi. a 
Czuję się solidarnym z Polską tam, 
gdzie chodzi o obronę  niezaprzeczonych 
praw Polski : Polaków, gdzie polskość bie- 
rze udział w twórczości umysłowej, w wy- 
twarzaniu nowych zdobyczy ducha ludzkie- 
go, w pielęgnowaniu uszlachetniających i- 
deałów wszechludzkich. 
Do żadnego zaś społeczeństwa, które- 
by uprawiało politykę „egoizmu narodowe- 
go”, politykę gęsią i baranią, politykę głu- 
pią, zaślepioną i <zmobójczą, należeć bym 
nie chciał i nie nalczałbym.  . 
Nie chcę być „dobrym Polakiem”, je- 
żeli to wymaga wyrzeczenia się rozumu i 
poczucia sprawiedliwości, Przyjmuję chęt- 
nie nazwę „wroga Polski”, jeżeli „wrogiem 
Polski” jest ten, kto przestrzega przed na- 
dymaniem się na wielkopaństwowość i przed 
poświęcaniem względnego szczęścia i do- 


Red. odpowiedzialny Jerzy de Nisau. 
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‘gowy Komitet Robotniczy P., 
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brobytu ludzi, zarówno we własnym kraju, 
jako też $dzieindziej, na ołtarzu ħisterycz- 
nych i zbrodniczych zachcianek niepoczy= 
talnych ambitników i megalomanów naro- 
dowości upaństwowionej. i 

Nie mogę się solidaryzować z Polską, 
która brutalnie odtrąca od siebie tych, co 
się do niej garną. Nie mogę iść ręka w rę- 


Nr. © 


była się w Ministerjum Pracy i Opieki Spo- 
łecznei narada z udziałem przedstawicieli 
urzędów bliżej zainteresowanych i zapro- 
szonych rzeczoznawców w celu podjęcią 
akcji, zmierzającej do uporządkowania, 0= 
czyszczenia i uzupełnienia słownictwa z za- 
kresu kwestji socjalnej i prawodawstwa 
robctnicześo. Postanowiono zebrany z 3-ch 


kę z „patrjotami ', którzy nietylko dla o- | dzielnic słowniczek terminów wątpliwych 


sobników istotnie podejrzanych, ale także 
dla tych, ca ukochali Polskę tniłością prze- 
czuloną i ńieśli jej życie w ofierze, urzą- 
dzają Jabłonny, i którzy wolą głuptasa 
folbluta, aniżeli rozu „inor " czy- 
li „alłogena”, choćby całem sercem odda- 
negó sprawie publicznej państwa polskie- 
go. 

Jestem „wrogiem Polski” tam, gdzie 
Polska sama jest sobie wrogiem. 

J Baudouin de Courtenay. 


Złołe myśli 


Morderstwa na gładkiej drodze wydają mi się 
aktami m.losierdzia w porównaniu do pewnych 
kambimaeji finansowych, 

(Bałzae.) 


Kronika pol tyczna. 


Biuro Prasowe M. S. Z; komunikuje: W prasie 
zagranicznej i w niektórych pismach polskich uka- 
zała się nieprawdziwa wiadomość o zawarciu trak- 
tatu politycznego polsko - węgierskiego: Biuro Pra- 
sowe M, S. Z, stwierdza, że traktat taki nie ist- 
nieje. t À 

+: ; 

Prezes delegacji polskiej do rokowań górnoślą- 
skich p. minister Olszewski zaprzeczył w prasie 
szwajcarskiej rozsiewanym zagranicą pogłoskom, 
jakoby majątki Niemców, znajdujące się w polskiej 
części G, Śląska, nie podlegały likwidacji. P. mi- 
nister Olszewski, podkreślił, że w myśl artykułów 
93 oraz 297 traktatu wersalskiego majątki te po- 
dłegają likwidacji tak samo jak i majątki, położo- 
ne w innych częściach Rzeczypospolitej. 


Ruch robolniczy. 
L iya ari. 


Robotniczy poranek mazyczny. Okrę- 

P S. urządza 
dn. 5 marca r. b. o godz. 11 rano w sali ki- 
noteatru „Palace“, Chmielna 9, Robotniczy 
Poranek Muzyczny, poświęcony twórczości 
Mickiewicza i Chopina, Bilety nabywać mo- 
źna w O. K. R. AL Jerozolimskie 6, od g. 
10 —2iod35—7. 

Wydział KulturalnoQświatowy, W. pomedzia- 
tek d, Ż4 b. m. c godz, 7 w lokalu O. K. R. Al. 
Jerozolimskie 6, ołhędzię się powiedzemie Wyiz:a- 
łu, na kióne Warszawski Wydzięz Kulturaimo-Oświa- 
tawy wzywa przeistawieeli dziebmeowmych Wydzia. 
8 sy konieczne i punk- 


alne przybycie. 

Zabawa taneczna chóru rsbofsviczego, We wto- 
rek, d. 28 b. m, o godz, 9 w sali O. K, R., AL. Jæ 
wwolimałkie 6, odbędzie się zabawa tanecoma chóru 
nchotniczego dla członków n gości wprowadzonych. 

Dzielnica Powiśle, W poniedziałek, d, 27 b. m, 
o godz. 7 rw lokalu dzielnicy, Solec 68, odbędzie się 
posiedzenie komitetu dzielnicowego, 

Dzielnica Powązki, W połsiedziałek, d. 27 b, m, 
o godz. 7 w lekkmiu dzielnicy, Okopowa % m. 16, 
odbędzie się posiedceme komitetu dzielmicowego. 

'Wydriżł Finensowy. W poniedzia'ek d, 27 b. 
m, o g. 7 w lokalu O. K. R. At, Jerozolimskie 6, 
odbędzie się póstedżelie Wydziału Finansowego 

Dzielnice Wola-Czyste, (W powiedziaiek, d, 27 
b. m. o godz. 7 w lotolu dzielmicy, Wolska 44, od- 
będzie się posiedzenie komitetu dmelnicowego. 

Dziełnica Waeła-Czyste, (Wea wtorek, d, 28 b. m. 
o godz, 7 w lokalu daielnicy, Wolska 44, odbędwia 
się ogólne zebranie członków dwielnicy, ; 


Auh awai 


Związek Prac. Miejskich, Warecka 7 m. 4. Dziś 
t-j. w poniedziałek punktualnie o godz. 7 wiecz w 
lokalu Związku, (Warecka 7 m, 4) odbędzie się 
wgólne zebranie prac. Sekcji X-ej Wydziału VII-go 
t. j. Fabtyki Betonowej, Tartaku Meijskiego i War- 
sztatów Mechanicznych. 


i PENN EE 


Słownictwo | 
w zakręcie kwestii socjalnej | prawodawstwa 
robotniczego. 


Ministerjum Pracy i Opieki Społecz- 
nej komunikuje: 

Naukowy i urzędowy język. polski z 
łatwo zrozumiałych  przycz wykazuje 
wiele braków i zaniedbań. Wynikiem ich 
iest nietylko upadek kultury języką ojczy- 
stego, ale i poważna szkoda w życiu prak- 
tyczniem, zwłaszcza przy opracowywaniu i 


W ubiegłym tygodniu pod przewódni- 


interpretacji ustaw, rozporządzeń, 'okólni- 
"ków itp. 


ctwem wiceministra p. Gustawa Simona od- 


Odbito w druk. „Robotnika“, Warecka 7. 


lub niedokładnych przedstawić towarzy- 
Akom ekonomicznym, oraz polonistom Í 
przez uzgodnienie ich opinji ustalić na po» 
czątek terminy najbardziej rozpowszech= 
nione i najpotrzebniejsze w urzędowaniu 
Min. Pracy i Opieki Społecznej. Obecny 
na naradzie prof. Baudouin de Courtenay 
udzielił zebranym wiele cennych wskazó- 
wek w tej sprawie. 


Zycie gospodarcze, 


KRYZYSY. 
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W Szwecji kryzys rozwija się w dal- 
szym ciągu. Przyczyny: wysoki kurs wa- 
luty i koszty produkcji, stąd niemożność 
konkurencji z przemysłem niemieckim. 

Brak kapitałów i bezrobocie. 

Na 134 piece hutnicze czynnych jest 
obecnie 20. 

W żegludze zastój. Okręty przecho- 
dzą na własność Niemców. 

Wiele firm handlowych bankrutuje. 
Zniżka B dość duża, np. na Mesa w %. 

Argentyna przeżywa ciężkie przesile- 
nie wskutek zku rynków zbytu. 

Wskutek tego, że Argentyna w 1920 r. 
nie udzieliła kredytu 200 miljonów pesetów 
w złocie Anglji, Francji i Włochom, enten- 
ta zastosowała nieoficjalny bojkot towarów 
argentyńskich. s 

W magazynach i portach argentyń- 
skich gnije i psuje się wszelaki towar, tak 
iż surowce, mięso. ziarno, szerść, pwa fu- 
tra itp. sprzedaje Argentyna na kredyt. 

Łotwa przechodzi ciężką sytuację go- 
spodarczą, która zaostrza się wskutek nie- 
umiejętności polityki finansowej państwa, 

Nieudolnie przeprowadzony monopol 
Inu, nie uwzględniający Życia gospodar- 
czego wywołał zastój, tym więcej, że ceny 
rynkowe były wyższe od monopolowych 
na surowiec. 

Polityka taryfowa i celna wpłynęła na 
pa wwozu z ak sry 

ryzys w przemyśle papier , 
włóknistym. szewckim, de CRA a EA 

Drożyzna większa parokrotnie niż w* 
cściennej Litwie. 

Polityka. fiskalna zweziła sferę spo- 
hrag co wywołuje gospodarcze przesi- 

enie. / : 

bs.dżet osiągnął 9 miljardów rubli. Nie 
udała się pożyczka, ani stworzenie banku 
emisvjnego. \ 

Wskutek kryzysu tendencja wśród 
przemysłowców do  lokautowych zniżek 
płacy. Dreżyzna zaś nie pozwala na zniż- 
kę płac. 

«+ 

W komisji budżetowej konstytuanty łdtewskiej zaate 
koweno ministra skarbu Kalnischa, zarmcając mu, 
że swym systemem nadmiernych podatków dopro- 
wadzi państwo do ruiny.. Już obecnie większość 
' przedsiębiorstw miusi zwijać swoje agendy, a koła 
handlowe uginają się pod ciężarem podatków. Mi- 
mo wzrosty kursu nubla łotewskiego, ceny artyktu- 
łów pierwszej potrzeby stale wyrastają, W porów: 
nóniu z rokiem 1920 veny wzrosły minimum e 200 
proc. 


j HANDEL. 
Niemiecki bilans reny w grudniu 
r. z. był bardzo pomyślny. Według staty- 


styki Wydziału handlowego import towa- 
sów wynosił w tym miesiącu 13.700 milj. 
marek papierowych, podczas gdy eksport 
był większy, bo wynosił 14.600 milj. marek 
papierowych. ` 
Angielski handel zagraniczny wykazu- 
je znaczne zmniejszenie zarówno importu 
jak eksportu. 
Wartość importu w styczniu wynosiła 


16.488.231 funt. szt. czyli była o 46.552.884 . 


f. szt. mniejsza niż w tymże miesiącu ro- 
ku zeszłego. Zmniejszyła się również war- 
tość eksportu o 29.609.145 f, szt. i 
siła w styczniu ub. 63.146,949 f. szt. 

Na zniżkę wartości składają się kryzys 
i spadek cen. —. 

Obrót handlowy Stanów Zjedn, Według prt- 


j bilzacji amerykańskiego min, handlu, obrót ham 


dłowy Stan, Zjednoczomych w r, 1921 w porówha- 
mia z r. 1918 wzrósł o 775 miłjomów: dolerów. Gló: 
wmymi odbiorcami Ameryki w roku ubiegłym by- 
ły: Wielka Brytamją g następnie Niemcy: 
Ograniczenia wwozówe. Niebawem ukaże się 
w. „Móni:orze Poiskim* obwieszczenie Min. Przem. 
i Handlu, Min. Skarbu i Min, b. Dzieśnicy Pruskiej 
w Sprawie nowego wykazu towarów, których prsy- 
móz jest zabroaiony. Wykaz ten ogranicza dotych- 
czas obowiązwiące zskazy we, 
ne w cbwseszczeniu z dnia 24/8 21 „Monitor Pol- 
ski“ Nr, 201 do 11 pozycji taryfy celnej, W dal- 
eym ciągu będzie zakszamy przywóz paszie:ów, 
cygar, cygaretek, papierosów, wyrobów cu. 
| kierniczych, marmołady, soków owocowych z de- 
miaszką alkoholu, araku, rumu, koniaku, i t. pa 


Wydawca: Rada Nae. P. P. $- 
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wia winogromowych, owocowy, jagodowych, se 
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ności do Rosji, który pozwała kupującym przekżzy 


rów, wykwintnych, ostryg, raków, homarów i Pu | żywnościowe wskazywać dwą adresy tej samej tub 
szirieznych przewworów chodzących, kosmetyków i | też dwóch różnych osób. 


pachłaiel oraz wyrobów perfumeryjnych. Poza, wy- 
mieniomemi artykuwumi przywóz wszełkich tawa- 
rów będzie dozwolony za uiszczmiem qrzypadają- 
cych opie: celnych. Jedynie co do przywozu artysuu. 
łów: mowopołowych ńrzeba będzie muda} uzyskać po- 
zwkiemio wWłaścwuych wiadz skarbowych, nie z3Ś 
GR, Urz Przywozu i Wywożu, 

Z gieldy zbożewo.towarowej. (Przez ubiegły ty- 
dzień trwefa sima temioncja zwyńkowa. Cena pare- 
mily 18,000 miłe p. za 100 kg. podmiosł się w cig- 
gu tygodłia do 156.000 mk, a żyła z 80%0 do 
10.250. 


Rozmaitości. 


Posa polski w Japeni' p, St. Patek w ciągu 
«agitędnie krótkiego czasu: doskonałe pomat jezyk 

Gdy go niedtwmo kios w Wamszawie zapylsł: 

— A mówi już paa Po japońsku? 

Poseł odjpamł: 

— Jako tako, 


mi A 


Głosy czytelników, 


Ww sprawie określenia wartości rubla , przedwojen- 
+ nego. 

Chciałbym poruszyć sprawę oddawania długów 
zaciągniętych przed wojną, gdyż na tem tle powsta- 
sa niezliczone spory między dłużnikami i wierzycie- 
lami. 

Np. pewien włościanin pożyczył przed wojną w 
kasie psżyczkowo + oszczędnościowej 100 rb. przy- 
rzekając, że jak tylko zbierze z pola kartofle, to 
sprzeda 50 korcy po 2 rb. korzec i odda dług. 
Wkrótce wybuchła wojna i ogłoszone moratorjum. 

Obecnie powiedziano mu, gdy się zgłosił do ka- 

jsy, iż dla zapłacenia długu ma sprzedać 25 korcy 


kartofli (75 tys. mk. licząc po 3000 mk. za korzec)ff 


\ na co dłużnik zgodzić się nie chciał. ' 
Teraz drugi przykład: znajoma wdowa umieści- 
ła swój kapitalik na hipotece nieruchomości jedne- 
| go obywatela, który obecnie, sprzedając nierucho- 
mość, za każdego przedwojennego rubla żąda 300 
mk. a wierzycielce chce oddać za każdego rubla 2 
gmk. 16 fen., na co ta w żaden sposób nie chce się 
zgodzić i żąda nominalnej wartości kapitału. Ale 
właściciel domu oświadcza, że wskutek niskiego 
komornego, kapitał włożony w dom mie oprocento- 
wuje się, a przytem dawać 2 mk. 16 fen. za jednego 
przedwojennego rubla — to jest zupełnie zgodne z 
prawem, , 

A teraz trzeci jeszcze przykład z mego włas- 
nego życia; przed wojną obstalowałem dla trojga 
wych dzieci u szewca buciki, za co miałem mu za- 
płacić 15 rub.. gdy otrzymam pierwszą pensję, Tym- 
czasem wybuchła wejna i szewc wyjechał z War- 
szawy, cbecnie zaś prosi mnie o zwrócenie należno- 
ści, żądając za każdego rubla 400 mk., czyli 6000 
mk za 3 pary butów. | 

-Oczywiście rozumiem, że przed wojną na 15 
rub., musiałem pracować cały tydzień, a dziś 6000 
mk. zacabiam w ciągu niecałych 5 dni, a więc łat- 
wiej mi oddać 6000 mk. niż przed wojną 15 rub., 
ałe w tych sprawach powinno być jakieś określońe 
prawo, do którego wszyszy musieliby się stosować 
i które zapobiegłoby nadużyciom czy to z jednej, 
czy z drugiej stęony. 

Podobnych przykładów jest przecież setki ty- 


Żywność dla Głodnych 
t w ROSJI. 


DZIŚ Sensacyjny program lutowy 
kompletna zmiana zespołu artysty- 


Amerykański Uydział Ratunkowy 
Jasna M, H=gie riętro. 
a m 
HI cznego. Na czele nowości 
sensacyjna, dzika tresura oraz 10 innych wielkich 
atrakcji. 


„udg M e y 
Kronika. 
W SPRAWIE DANINY. 

Biuro Prasowe Ministerjum Skarbu 
podaje do wiàdomości: Wobec zażaleń na 
rzekome trudności przy spłacaniu daniny, 
Ministerjum Skarbu stwierdza, że trudno- 
ści wynikają nie z winy kas, lecz samych 
płatników. Pomimo bowiem, że pierwszy 

'iermin płatności trwa 4 tygodnie, więk- 
szość płatników odkłada spłacanie daniny 
na tydzień ostatni, i aczkolwiek kasy czyn- 
ne są od godz. „9 rano, płatnicy zjawiają 
się tłumnie dopiero o godz. 12-ej i unie- 
"możliwiają przez to urzędnikom sprawne 
wykonywanie czynności, W takich warun- 
kach nawet 50 nie byłoby w stanie na- 
leżycie funkcjonować, 


STAN POGODY U 

(według danych Państw. Instytuty Meteorolog. 

- Temperatura najwyższa wymosiłą wczoraj w 
e 10.09, ajmisza 1.49, 

Pozwdopodobszy przebieg  pogady w dmiu dzi- 
s'Mezym: Łagodnie, miejscami ramo mgła, wiatry 
połudusown-zachodiie. 

- przesylki żywnościowe do Rosji. IWobeo tego, 
ke micle osób ma wątpliwości co do dokładności 
adresów swych przyjcejół i %rewoych w Rosji, A- 
mer. Wydz, Rat, ET system przesyłki żyw- 


go kopitału, ale jako miefachowieo 


Teo 
pustą but j rozibiła ją ma kamienmej 
| Te. Kielpasiiska (Chmiełia 88), myalka 


Z Z EO O w, 
g i n 


Deja to możność smikanią danej osoby pot it- 
mym adresem, o ile pierwszy mie był dość da 
klodny. 


, 3 
(W uzupełnieniu formadi o wydawanych 
przez Zarząd Główny [Polskiego  Czerwowego 
Krzyża w [Warszawie (ul. Ziema Nr. 17), 
formularzach, listah tadawczych, potrzebnych dix 
prziesyłeoria poósyiek żywnościowych dò Rosji, pd 
adresem osób prywśńttych i mizeszeń Zarząd Gl 
Czerwocego Krzyża komunikuje, co następuje; Gè, 
Komisznjat D-ra Nalisemą i Międzymar, Komitet 
Czerwonego Krzyża, któne zonganizoweży wymie- 
iong akcję i mruchomity specjalne biuro w Gene- 
wie (Passage des Lions Nr, 5) dokąd przy pomocy 
Banków Korespondemów = (w 


pe è ceny i skąd zamówienia kierują się do Rygi 
dla sporządzenia i wysłania paczek wedlug adresów 


wierejące: 14 fumtów ecgielskich mąki 
pudelka miela skondensowanego, 2 łumty 
skie tłuszczu, tyleż oułam ò 400 gramów: herbaty. | 
ODCZYTY I ZEBRANIA. 


QOdczyty eugeniezne, Staraniem Sekcji Bigeni- 
cmej Poiskiego T-wa Walki ze zwyrodnieniem na- 


gy wi miesiącu móntu r, b, odbędzie cykl at 
czytów eugenicznych: Dliln 3 merca w pistek o g. 
8 wiecz. prof. Kazimierz Stolybwo „O adawieku 
AKU gs go> 6 5 mara w niedzielę, o 
g. 12 w poł, prof. Mieczystaw : i „Początki 
rozwoju człowieka *. á 

Odczyt prot. K iego odbędzie się w awk 
smatomicznej Uniw, f „ (Ohwailubińsdkego 5) de 

cie zw ie muzeum eubniologiemcgo Ua. 


Warsz. Inze odbędą się w sali yszemia 
Nauczycielstwa Polskiego (Bracka 18) o godz. 8 w. 
Z Pol, Tw-a Tatrzańskiego, [W środę d 1 miam- 
ca odbędzie się ogólne zebranie noczne, 
WYPADKI. 


Spowiedź bandyty. W ! ubiegiego t 
dnią ng. Gustaw: Hister, i a Pocztowej | a 
Oszczędmości z 800.000 mk. Kazimierz Lech 
(Wileńska 43), uderzyw ę młotkiem 
w gowę, olem zrabowanią jej piemiędzy, Napad 
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i a Gdy bw ię armia 
1920 r. kp aty ki a "ER 
waniu trudit się h „ mając 
wstzysiko i daremnie szukał pracy. Nie mając 
go żyć, spieniężaj wszysiko, co miał, aż został 
nzego, 
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LEIP 


sipi 


£ 


me na którym obliczał sobi 
Nu, tł elysząe rozmowę beśmobotny: 
ierniędami. pomyślał sobie, by mapaść 


ii 


ji 


i obylo się bez śmiertej ych 

BDWE 
łodkot odbijającego się od mu- 
do bramy. Na chodmik i- 


wodi „00 wywolatoby 

Nadwicaśsika, Kępa Kaanak, 
przygotowanie 

ky 


n 
giy des ślub ego usiłował wyrwać jej buteleczką, 
lecz wtedy niedoszia samobórzyni oblała pane mèd- 
w ówarz oraz przypadikowo pp rad oso- 
by, bądź z ślubnego. bądź z ych 
lem zóżemia życzeń: dr, Justyna Berezę, i żonę 
go (Marsza'kowską 62) w twarz i "Zofję 
nowslką (Miedziana nr, 9) w szyję i 
stawską (Fredry mr. 3) — w oczy i 
obiad o ewa Wiktørji sipir 
deusza Melumowskiego, Stem. (2 
zł Szaiawócej e zę ; TRN: Srebrmej Nr. 2. 
Sprawczymię dzik:ej E 
' Kielbesińską poszwemkowani zadrzymali i 
o c lecz przedhem zdążyła oma 


4 ROBOTNIK, poniedzieiex, 27 lutego 1922. 


1 10 lat, zemmała, że uczyniła to 

rzez zemstę, gdyż znata Chożewskiego od dwóch 
ist i -wobec , że po powrocie z miewołi mie 
mógł zmaleźć posady, utrzymywała go calkowicie. 
'Gdy obeo Chażewski porzucił Kielbasńską, mis 
'mwnóciwszy obiecenych wydaików ną ikowe u- 
sgrzymamie, wtedy zrozpaczoma kobieta zamierzała 
otnuć się przy stepaiach odbarza, a gdy przeszkodzo- 
no jej, dokdlzła zem Piym składał się z kropii 
wałeńljamow ych, Inażiemcowa i jodyny. 


"Teatr i Muzyka. 
Z FILHARMONJI. 


Dyrekcja Frieda. — Arnold Schónberg, — Odczyt 
p. J. Rosenzweiga o Noskowskim i Żeleńskim. 


Stałym gościem przy pulpicie kapelmistrzow- 
skim iest od pewnego czasu Oskar Fried. Szkoła 
Frieda może mojem zdaniem orkiestrze wyjść na 
korzyść. Trzeba złej woli, aby nie dostrzegać jak 
dalece inaczej nasi „łilharmonicy” grają pod dy- 
tekcją Frieda. - Jest to szkoła dla nich deskonała, 
choć wierzę, że może nie koniecznie przyjemna, że 
nie należy do przyjemności być wytrącanym z wy- 
godnego a chronicznego dolce far niente, zwłaszcza, 
jeśli trącanie odbywa się nie w rękawiczkach. 

Ale prawda i to, że dyrekcja Filharmonji nie 
powinna zaniedbywać obowiązku swego wobec dy- 
rygientów miejscowych, którzy przecie są i rozwi- 
jać się nie mogą, jeśli im się nie daje możności 
dyrygowania. 

Fried niektóre rzeczy wykonuje doskonale; 
szczególnie wszystko, co jest muzyką niemiecką. Z 
utworów symfonicznych, ostatniego czasu zwróciła 
na siebie uwagę Arnolda Schoenberga „Verklärte 
Nacht"  przetłómaczona na polski nie wiem dla- 
czego, jako „Noc glorji i chwały”; nie znam wiersza 
Dehmla który dał inicjatywę do tej kompozycji. 
kle muzyka Schoenberga jest zrozumiała bez po- 
trzeby vciekania się do treści wiersza, i wcale nie 
nasuwa wyobraźni „glorjii chwały” (po co ten pleo- 
nazm?). Utwór sławnego modernisty austrjackiego 
— nie zawiera w sobie jeszcze nic specjalnie nowe- 
go, a raczej nowatorskiego. nic rażącego i może 
właśnie dlatego jest piękny. pełen nastroju, a pod 
względem orkiestracji" dobrego smaku i kultury. 
Wszystkie cechy doskonałej interpretacji friedow- 
skiej posiadały fragmenty z „Potępienia Fausta, 
- Berlioza, wykonane na ostatnim koncercie średo- 
wym i -,Przygody Sowizdrzała” („Till Eulenspie- 
gels lustige Streiche') R. Straussa, wykonane w 
piątek. — Natomiast Debussy wychodzi z pod ba- 
tuty Frieda — odarty, z subtelnego czaru, otrzą- 
śnięty z tego delikatnego, nieuchwytnego, miękkiego 
Gsądu nastrojowego, w jakim nurzają się kompozy- 
cie impresjonisty francuskiego. Fried ma do nie- 
go za ciężką i za szorstką rękę. Mówię e ostatnio 
tdtworzonych nokturnach, z których najpiękniej- 
szy — „nuagcs” („Chmury“). W wykonaniu no- 
kturnu trzeciego: „Sinóres' uczestniczył zespół u- 
czennic p. Comte . Wilgockiej; dobrą szkołę po- 
znać był» można nawet w zespole po kulturze gfo- 
sów poszczególnych. 4 

Poranek niedzielny dn. 19 lutego, poświęcony 
Noskowskiemu i Żeleńskiemu interesującym był ze 
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wzgledu na edczyt p. Józefa Rosenzweiga. W od- 
czytach swych p. Rosenzweig umie zawsze podejść 
do tematu od jakiejś ogółnci, zasadniczej estetycz- 
nej strony. W danym m. p. wypadku prelegent za- 
siagfawiał się nad tem, że o muzyce w różnym sen- 
sie, używa się określenia „słara': „starą” jest i 
muzyka Bacha i muzyka ,„Mayerbeera'. Jakaż jed- 
nak różnica w istotnym sensie tego przymiotnika 
w obu przypadkach! Prelegent dla pierwszego, pro- 
ponuje przymiotnik „stara”, dla drugiego „prze- 
starzała”, Wydaje mi sie, że problem zniknie tu- 
taj zupełnie, jeśli będziemy posługiwali się konse- 
kwentnie nie obcem nikomu określeniem „dawna! 
muzyka; Francuz mazywa ją „ancienne musique”; 
wiadome, że to zupełnie co innego, aniżeli „stara'. 
Otóż chodzi o to czy muzyka Żeleńskiego i No- 
skowskiego, w stosunku do naszych młodych (Szy- 
maRowski, Szopski, Różycki) — jest już przesta- 
:załą, czy tylko dawną. ściślej mówiąc, dawniej- 
szą, wcześniejszą. Na to pytanie prelegent właści- 
wie wyraźnej odpowiedzi nie daje; jedno tyłko na- 
tchnienie będzie decydowało, w jakim stopniu twór- 
<zość Noskowskiego i Żeleńskiego oprze się potęż- 
nej działalności czasu... Czyżby jeszcze nie zade- 
cydowała?. Sądzę z całą stanowczością, że tak. 
Pieśni Żeleńskiego i Noskowskiego ani dziś bynaj- 
mniej nie są ani długo jeszcze nie będą „stare”, ale 
nie są jeszcze nawet dawne. -Właściwie jednak 
chodzi tu prelegentowi o co innego, mianowicie: 
czy o wartości dzieła muzycznego stanowić ma na- 
tchnienie, czy tylko. crudycja, I tutaj rewelacją 
jest istotnie to, co przytacza jako autentyczne prze- 
konanie Szymanowskiego, że jakoby natchnienie 
ani talent nie miały dla twórcy żadnego znaczemia; 
że decyduje tylko jego wiedza, zasób wiadomości!.. 
Jest to twierdzenie. zwłaszcza w ustach twórcy, tak 
korendalne, że według mego . najzupełniejszego 
przekonania polegać może tylko na nieporozumie- 
miu. I to, jakkolwiek w ustach Szymanowskiego po- 
dobne słowa byłyby bardziej zrozumiałe, aniżeli w 
czyichkolwiek innych. Muzyka Szymanowskiege 
nigdy nie czyniła na mnie wrażenia innej, jak na 
wskroś racjonalnej. Na przykładzie Noskowskiego 
i Żeleńskiego, a także Szuberta prelegent słusznie 
wykazuje, że brak erudycji nie decyduje o pier-. 
iastkach trwałości danej muzyki. 

Ale dlaczego. w takim razie na ostatku uchylił 
się od wyraźnego sądu?.... 

O solistach ostatnich koncertów w Filharmonii, 
którymi byli: pp. Telmanyi i 
skrzypkowie, oraz znany nasz pianista Zbigniew 
Drzewiecki, pomówimy w następnem sprawozdaniu. 
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Wielki — Faust. t 

Rozmaitości — Kobieta bez przyszłości. 

Reduta — Ulica dziwna. 

Bogusławskiego — Tamten. 

Polski — Ten, którego biją po twarzy. 

Maty — Czysty interes. 

Maska — Kłopoty genjusza. 

Komedja — Jutro pogoda. 

Nowości — Nitouche. 

Nowy — Dziewcze z Holandji. 

Wodewi! — Faworyt. 


Mogilewski, obaj ` 


długoletni Henryk, Leszno 38, 


Obr Ońca m 6, przyjmuję sprawy karne, woj- 


skowe, prowincjonalne, grun- 
towe, rozwodowe, tanio redaguje prośby, apelacje 
do Władz, Sądów do poboru recznika 1901 na za- 


sadzie par. 6l i 62-go. Przyjmuję codziennie do 10 ra- 


a NO l od 3 do 10 wiecz. 


AAA. NN M. NN e 


mp Daję na raty 


okrycia damskie i ubiory męskie 
„LESZNO Nr. 27 m. 25, vis'a-vis. Kościoła. 


rt > 


| „Zródło Polskie“ 


Jan Grodzieński i S-ka. 


obecnie mieści się: 
ul. Złota ir, 64. te . 231-586 
Towary kolonjalnte, mąka, kasze, 
maydiarekie, 
śledzie na beczki, 
smary, oleje, gwożdzie. 
Wysyłka własnemi platformóami, koleją 
i za zaliczeniem. 


WYPRZEDAŻ 


nadzwyczajna okazja 
BLUZKI welniane 
SUKNIE wełniane A 
SPÓDNICE angielskie . 


Mk. 1.560 
y 2.500 

500 
1.500 
1.309 
1.090 


ŻAKIETY damskie 
KOSZULE meskie zefir. 
KOSZULKI i kalesony trykotowe ciepłe b 


B-cia ZANDER 


88 MARSZAŁKOWSKA 88. 


= 


Br. med. M. Bzrnstaln ! 
« her. wen „skór. kosmet. > spól- 
%3, m. f, od 4—7'/, wiecz. Nie- 

dziela i święta 11—1. 


Dr. Zośja tktostkowssa 


chor. wener., skór, analizy krwi 
na syfilis. Chłodna N: ZB, le- 


ZĘBY SZTUCZNE 
plomby, usuwanie zębów bez bò- 
lu, reparacja na pocze""niu. Za- 
kład dentyst. Leszno 7. Do Li 

reno vorada bezpłatna. 


z foskonały portret 
538 MBM > rotowaci Zied. 
noczeni partreciści* Złota 16: 


lefon 99-29, od 4—6. 


„Wielki wybór. 


JASIA ZRI 


Mła raty 


OGŁOSZENIA  BROGNE. 


TE 


daje na raty. Przyj- 
muje reparacje tanio dobrze. Ze- 
garmistrz Gutmacher, Smocza 21 
róg Dzielnej. 


KASTIJAV od 14.009 mk., palta 
i 


od 12.000, płaszcze 
ed 10.000, suknie od 3.000, spód- 
nice od 2000, bluzki cd 1.040. 
Hoża 54—2, Br. 
Unkiewicz. 


handlowe, taśmy, kálki 
do maszyn, skoroszyty, 
segregatory, papier, kope ty pe-* 
eca najtaniej Adam Klimkiewicz, 
Marszałkowska 154. $ 


ahli wybór skromnych, wy- 


wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 
órawiej. 


| m 
przyjmuje obstalunki 
krawiec męzki, chrze- 

ścijanin, siły wykonawcze pierw- 
szorzędne. Złote 24. 


ÓMIOŻENIE. kogutkiemj. Zape- 


kogutkiem). Zape- 
biega odmrażaniu się kończyn. 
Apteki, składy. Apteka A. Gąse- 


| ckiego w Warszawie. 


i qięr stary, gazety, księgi bu- 
a chalteryjne. kopjały ku- 
puję. Chmielna 47A—9, Telephon 
406-52. 


Poi pAM 2 EPPS mał ESA 
Iajyajaczshią gorzkie zioła D-ra 
WDWEĄCATOWIŚ Bauera (przeczysz- 
czające) ułatwiają funkcje orga- 
nów trawienia. Fpteki, składy. 
Apteka A. Gąseckiego w War- 


szawie. 

| oM damskie, dziecięce, 
„de kołnierze, mufki fu- 

trzane po cenach wyprzedażnych, 

poleca Edward Szyszko, Marszał- 

kowska S9. ; 


113721 meee WA W 
Ula jy-pi z Rosji 
i j oszu- 
iladyshaw Maliszew ti 5 
kuje Wciślickiego Aleksandra i 
Arześniowskiego Antoniego. 
Adresy podawać tel. 401-42. 
S w w wy, 


FA SLOCLAE korony, mostki 


Przeróbka sta- 
ych zębów. Prayjezdnym zane 
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se- 
natorska 28. Przy laboratorjum 
gabinet dentystyczny. Porada bez- 
płatnie. f 


kwintnych. Ceny rzeczy- ` 


/ 


